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ADAM MICKIEWICZ I JEGO POEZJA
W MEODZIENCZYM ARTYKULE
HENRYEGO REEVE’ A

WLISTOPADOWYM NUMERZE angielskiego czasopisma ,,The Metropoli-
tan” z 1831 roku' ukazal si¢ tekst poswiecony twoérczosci Adama Mic-
kiewicza autorstwa poczatkujacego publicysty i literata, Henry'ego Reeve’a,
w latach trzydziestych XIX wieku blisko zaprzyjaznionego z innym poeta
polskim - Zygmuntem Krasinskim. Artykut zatytutowany Adam Mickie-
wicz and His Poetry zostal przy tym wzbogacony w angielskie przektady
trzech utworéw: Farysa (1828), sonetu Bakczysaraj (1826) i fragmentéw Kon-
rada Wallenroda (wyd. — 1828) wraz z Piesnig Wajdeloty. Rozprawa Reeve’a,
dotad nieprzettumaczona na jezyk polski?, stala si¢ tym samym interesuja-
cym $wiadectwem lektury dziet Mickiewicza, ich odbioru przez czytelnika
»obcego”, osiemnastoletniego Anglika o ambicjach literackich i szerokich
horyzontach intelektualnych, przejawiajacego propolskie fascynacje. Arty-

1 [H. Reevel, Adam Mickiewicz and His Poetry, ,The Metropolitan: a Monthly Journal
of Literature, Science, and The Fine Arts” 1831, Vol. 1, s. 257-264.

2 Do edycji listow Krasinskiego i Reeve’a z 1980 roku w opracowaniu Pawta Hertza
i ttumaczeniu Aleksandry Oledzkiej-Frybesowej dotaczono jedynie opublikowany
w 1837 roku w ,,The Metropolitan” artykul Anglika Sketches of Bohemia and the
Slovenian Provinces of the Austrian Empire (Szkice z Czech i stowiariskich prowincji
Cesarstwa Austriackiego, przeklad Anny Staniewskiej), bedacy opisem wrazen z po-
wzietej przez Reeve’a rok wezesniej podroézy po Galicji i Krakowie. Zob. Z. Krasin-
ski, Listy do Henryka Reeve, t. 2, przel. A. Oledzka-Frybesowa, opracowal, wstepem,
kronikg i notami opatrzyl P. Hertz, Warszawa 1980, s. 625-650 (dalej edycje ozna-
czam skrotem PH, po przecinku podajac numer tomu i strony).
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kut w wielu fragmentach zdradza wprawdzie niedoskonato$¢ mlodziencze-
go piora, ogdlnikowos¢ w formulowaniu sadéw krytycznoliterackich badz
nadmierne zainteresowanie trescig utworu, czesto sprowadzajace wywdd li
tylko do streszczania fabuty (przypadek Konrada Wallenroda), lecz - mimo
to — stanowi on cenne uzupetnienie wiedzy o dziewietnastowiecznej recep-
cji tworczosci poety w europejskich kregach literackich.

Przeklady utworéw Mickiewicza Reeve oparl prawdopodobnie na ich fran-
cuskim tlumaczeniu, ktére ukazalo sie¢ w wydanym w Paryzu w 1830 roku
zbiorze poezji polskiego romantyka®. O tej edycji pisat tez Zygmunt Krasin-
ski w mlodzienczym artykule poswieconym twodrczosci podziwianego przez
siebie poety ogloszonym w genewskim czasopi$mie ,,Bibliotheque universelle’
21830 roku*. Oba teksty — artykut Krasinskiego i rozprawe Reeve’a — powin-
no sie¢ czyta¢ réwnolegle jako dopelniajace si¢ prace krytycznoliterackie, po-
wstale wskutek obopdlnej fascynacji utworami Mickiewicza oraz prowadzo-
nych w Szwajcarii dyskusji literackich (przyjaciele poznali si¢ w Genewie
5 listopada 1829 roku), przeniesionych nastepnie w sfere listowych zwierzens.
Sady o poecie zawarte we wskazanych tekstach wyrastaja bowiem zaréwno
ze wspolnych przezy¢ lekturowych i wyboréw estetycznych, jak i ksztattuja-
cych sie dopiero wlasnych poetyckich wizji i artystycznych wyobrazen. Przy-
jacielska wiez wspotkreuje przestrzen mysli intelektualnej, stajac sie zrodlem
natchnienia - zachetg do podjecia migdzy innymi dziatalnosci krytycznoli-
terackiej®. W przypadku artykulu Reeve’a wida¢ to zwlaszcza na przykladzie
listu do Krasinskiego z 12-16 lipca 1831 roku, w ktérym mlody romantyk, opi-
sujac przyjacielowi swoje najblizsze plany artystyczne, zanotowal: ,,Zajmuje
sie takze wiele Mickiewiczem. Zamiescitem catego Farysa, a jako probke so-
netéw przetlumaczytem ten o Bakczysaraju. Robie teraz analize Wallenroda.
Cieszytbym sie, gdybys byl przy mnie i mégl mi pomaga¢, ale mam nadzieje,

>

3 Zob. A. Mickiewicz, « Konrad Wallenrod », Le « Faris », « Sonnets de Crimée »,
traduits par F. Miaskowski et G. Fulgencé, Paris 1830.

4 Zob. Z. Krasinski, « Konrad Wallenrod », récit historique, tiré des annales de Lithu-
anie et de Prusse; Le « Faris »; « Sonnets de Crimée », par Mickiewicz, traduits du
polonais par MM. F. Miaskowski et Fulgencé, ,,Bibliotheque universelle des sciences,
belles-lettres et arts” 1830, Vol. 45, s. 186-198.

5 Na estetyczne sady Krasinskiego wplynety takze rozmowy z Mickiewiczem i Anto-
nim Edwardem Odynicem, prowadzone w czasie wspdlnej podrézy w Alpy Wysokie
w sierpniu 1830 roku.

6 Zob. na ten temat — A. Markuszewska, Swiaty poetyckie Zygmunta Krasiriskiego
i Henryka Reeve’a, w: Zygmunt Krasiniski. ,Varia” tekstowe i tekstologiczne, red.
M. Strzyzewski, Torun 2016, s. 173-202.
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zem tam zadnych nonsenséw nie napisal; w kazdym razie nie Anglicy beda
umieli je poprawic””.

Kilka dni wczes$niej, 7 lipca 1831 roku, Reeve przyznal sie zas Krasinskie-
mu, ze w trakcie pisania swojej rozprawy ma zamiar siegna¢ po tekst przy-
jaciela, szukajac w nim inspiracji®. Dokonana przez Krasinskiego analiza
Konrada Wallenroda, Farysa i sonetéw krymskich (oraz oméwienie ich fran-
cuskich tlumaczen) stanowilfa zatem nie tylko swoiste odniesienie do tez sta-
wianych w artykule Anglika, ale i swego rodzaju narzedzie w literackiej sa-
moedukacji®. Na prace Reeve’a miat tez zapewne wplyw inny tekst Krasin-
skiego, opublikowany na famach ,,Bibliotheque universelle” Lettre sur I’état
actuel de la littérature polonaise'®. Poeta wymienil i scharakteryzowal w nim
autoréw, ktorych dzieta stanowity podstawe humanistycznego wyksztalcenia
polskich romantykéw, i oméwil miedzy innymi twoérczos¢ Jana Kochanow-
skiego, Piotra Skargi, Lukasza Gérnickiego, Macieja Kazimierza Sarbiewskie-
go, Ignacego Krasickiego, Stanistawa Trembeckiego, Juliana Ursyna Niem-
cewicza i wlasnie Adama Mickiewicza". Artykutl Reeve’a — przypomnijmy:
wzbogacony w przeklady utworéw Mickiewicza na jezyk angielski i ich ob-
szerne streszczenia — nalezy wiec czyta¢ w kontekscie mtodzienczych prac
Krasinskiego i jego sadow o autorze Grazyny oraz postrzegac jako ,domaga-
jaca sie tacznego traktowania” prébe ,,zaprezentowania Zachodowi” twor-
czosci polskiego poety'.

Zaproponowane przez Reeve’a angielskie wersje Farysa, Bakczysaraju
i Piesni Wajdeloty z Konrada Wallenroda, wierszowanej na wzor Childe Ha-
rolda George’a Gordona Byrona®, zostaly docenione przez przysztego autora

PH, t. 2, s. 387.

Tamze, s. 379.

9 Czytajac rozprawe Reeve’a (zwlaszcza wstep i uwagi o Grazynie), mozna niekiedy
odnie$¢ wrazenie, Ze jest ona streszczeniem artykutu Krasinskiego i swego rodzaju
powieleniem zawartych w nim saddéw.

10 Zob. Z. Krasinski, Lettre sur I’état actuel de la littérature polonaise adressée a M. de
Bonstetten, ,,Bibliothéque universelle des sciences, belles-lettres et arts” 1830, Vol. 43,
s.135-158, przedruk w: ,, Le Cabinet de lecture. Gazette de la ville et de la campagne”
(Paris) 1830, No. 37-38.

11 Na temat ,listu do pana Bonstettena” zob. zwlaszcza: E. Szczeglacka, Krasiriski wo-
bec narodowej tradycji literackiej, w: tejze, Romantyczny ,homo legens”. Zygmunt
Krasiniski jako czytelnik polskich poetow, Warszawa 2003, s. 21-28; M. StrzyzewsKki,
Genewskie ,wypracowanie gimnazjalisty”, w: Zygmunt Krasinski. ,Varia” tekstowe
i tekstologiczne, s. 9—54.

12 M. Danilewiczowa, Zmienne koleje przyjazni, w: Krasiniski Zywy, red. W. Giinther,
Londyn 1959, s. 123.

13 W liscie z 12-16 lipca 1831 roku Reeve pisal: ,,Skonczylem artykul o Mickiewiczu:

o N
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Irydiona. Polski romantyk dostrzegt w nich ,,mysli glebokie” i ,,pigknie wy-
razone” oraz uznal ttumaczenia za poetycko doskonate'. Co wigcej — jak
przekonywal - Farysa pochwalil takze Adam Mickiewicz. W liscie z 9-12
grudnia 1830 roku Krasinski informowat przyjaciela:

Mickiewicz przeczytat przeklad Farysa i uznal, Ze jest dobrze zrobiony i bardzo
melodyjny, gdzieniegdzie tylko nie do$¢ wierny. Kazat Ci si¢ ktania¢. Ja uwazam, ze$
powinien prosi¢ Zamoyskiego, zeby ci dostownie przettumaczyt Farysa z polskiego,
a potem zrobi¢ pare zmian w tym miejscu, gdzie mowa o chmurze; usun na przyklad
pod koniec wyraz: pogrzeb, bo jest sprzeczny z duchem catosci. Zreszta, méj drogi,
Farys $wiadczy, jak tatwo Ci przychodzi pisa¢ pigkne wiersze, skoro potrafites tak
dobrze przetozy¢ na angielski okropny przekiad francuski. Co do mnie, i Mickie-
wicz to potwierdza, uwazam, Ze najlepiej udal Ci si¢ poczatek, a potem to miejsce,
gdzie mowa o zasypanej w pustyni karawanie. Powinienes posta¢ Farysa jak najszyb-
ciej do ,,Monthly Magazine”."

Niestety, zadne inne zrédta i materialy biograficzne nie potwierdzaja stow
autora listu i zainteresowania Mickiewicza przekltadem Farysa. Polski poeta
pokazal prawdopodobnie wskazany tekst podziwianemu przez siebie roman-
tykowi w trakcie pierwszego pobytu w Rzymie, dokad udal si¢ na polecenie
ojca w listopadzie 1830 roku. (Mickiewicz opuscil Genewe 10 pazdziernika
i w polowie miesigca stangt w Rzymie, gdzie przebywal do kwietnia 1831
roku). Wspolnym spacerom po wiecznym miescie (poeci zwiedzili razem
chociazby Bazylike $w. Piotra) ' mogly wiec towarzyszy¢ nie tylko rozmowy
o ogladanych zabytkach, ale i romantyczne ,,dyskusje” o poezji i literaturze,
w perspektywie Krasinskiego majace zapewne charakter ,,nauk” pobieranych
u Mistrza. Mozna wobec tego podejrzewac, ze wsrdd poruszanych zagadnien
nie zabraklo rozméw o angielskich ttumaczeniach utworéw autora Konrada
Wallenroda.

Warto réwniez zauwazy¢, ze Reeve zignorowal zawarta w cytowanym
wyzej listowym ustepie sugesti¢ przyjaciela, by usunaé z Farysa wyraz ,,po-
grzeb”, gdyz - w mniemaniu Krasinskiego - byt on ,,sprzeczny z duchem
calosci” utworu, i nie poprawil swojego ttumaczenia. W wydrukowanym
ostatecznie w 1831 roku na tamach ,,The Metropolitan” przekladzie poematu

umiescitem w nim wszystkie moje ogdlne sady o literaturze; konczy si¢ przekltadem
urywka zaczynajacego si¢ od stéw: «O pie$ni gminna, ty arko przymierza» itd. wier-
szowanym na wzor Childe Harolda”. Zob. PH, t. 2, s. 388-389.

14 Tamze,t. 1,s. 657.

15 Tamaze, s. 116-117.

16 Krasinski wizyte w ,,kosciele $w. Piotra” opisat w liscie do ojca z 5 grudnia 1830 roku.
Zob. Z. Krasinski, Listy do ojca, oprac. i wstepem poprzedzit S. Pigon, Warszawa
1963, S. 215.
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pojawia sie bowiem francuskie stowo obséques (dokladnie: ,,ceremonia po-
grzebowa”). Nie odnosi si¢ ono jednak do konczacych Farysa werséw ,,Jak
pszczota topiac zadlo i serce z nim grzebie, / Tak ja za mysla dusze¢ utopilem
w niebie!”, jak w przypisie do listu poinformowal Pawel Hertz?, lecz do na-
stepujacego fragmentu poematu: ,Widzialem z twarzy, co on w sercu kno-
wal: / Zaczerwienil si¢ od zlosci, / Oblat sie z6lcia zazdrosci, / Na koniec jak
trup sczernial i w gorach si¢ schowal” . W wersji angielskiej brzmi on: ,,And
I traced in its colours the thoughts of the cloud, / As it redden’d with rage, and
grew yellow with hate, / Till it lividly sank like a corpse in a shroud, / Where
the dark frowning rocks on its obsequies wait”. Wers ,Where the dark frown-
ing rocks on its obsequies wait” mozna zatem dostownie przettumaczy¢ jako:
»Gdzie ciemne, pomarszczone skaly czekaja na jego §mierc / ceremonig po-
grzebowy”.

Przeklad Farysa piéra Reeve’a, na co zwrocita uwage Maria Danilewiczo-
wa, doczekal sie kilku przedrukéw™. W 1833 roku ttumaczenie utworu uka-
zalo si¢ w redagowanym przez polskich emigrantéw edynburskim czasopi-
$mie ,,The Polish Exile”, dziewie¢ lat pozniej w ksiazce Translations from the
German Prose and Verse, a w 1856 roku w pracy Napoleona Feliksa Zaby.
Angielska wersja poematu zostala wiec doceniona przez éwczesnych literatow.
Wskazuje na to nie tylko liczba przedrukéw. O entuzjastycznym przyjeciu
przektadu w polskim i angielskim srodowisku literackim $wiadczy réwniez
wypowiedz autora cyklu artykulow Literature of Poland, drukowanych na fa-
mach ,,The Polish Exile”, ktory stwierdzit miedzy innymi, ze utwér Mickie-
wicza mozna uznac za ,,pigknie przettumaczony” (,,beautifully translated”)>.

Przeklady zamieszczone w artykule Adam Mickiewicz and His Poetry
nie byly jednak jedynymi ttumaczeniami dziel polskiego poety autorstwa
Reeve’a. Mlody romantyk - czytamy w liscie do Zygmunta Krasinskiego

17 ,Wyraz: obsequies, oznaczajacy pogrzeb, odnosi si¢ do wersji angielskiej wersu 166
Farysa. Reeve dostownie oddal wyrazenie: «i serce w nim grzebie»”. Zob. PH, t. 1,
S. 121, przypis 20.

18 A. Mickiewicz, Farys, w: tegoz, Dzieta. Wydanie Rocznicowe, t. 1: Wiersze, oprac.
Cz. Zgorzelski, Warszawa 1993, s. 312 1 314.

19 M. Danilewiczowa, dz. cyt., s. 123.

20 Zob. , The Polish Exile” 1833, No. 11, 5. 246-249; H. Reeve, J.E. Taylor, Translations
from the German Prose and Verse, London 1842, s. 71-78; N.F. Zaba, The Principal
Features on the History and Literature of Poland, London 1856, s. 145-150.

21 Literature of Poland, ,The Polish Exile” 1833, No. 11, s. 246. Na marginesie warto od-
notowat, ze w opublikowanym w czasopismie artykule pojawiaja si¢ fragmenty pra-
cy Reeve’a o Mickiewiczu bez wskazania autora i Zrédta cytatu. Dzieje sie tak cho-
ciazby w przypadku streszczania fabuly Grazyny i Konrada Wallenroda.
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z 6 lutego 1832 roku - przelozyt tez na jezyk angielski wiersz Do Matki Polki.
W korespondenciji z tego okresu Henry zwierzal si¢ przyjacielowi: ,Ksiaze
Czartoryski i Niemcewicz przesytaja Ci wiele serdecznosci. [...] Ksigze dal
mi Matke Polke Mickiewicza, ktéra przettumaczylem i ktéra ma si¢ ukazac
w druku”?2. O checi zapoznania angielskiego czytelnika z tym wiasnie
utworem Reeve pisal Krasinskiemu juz w listopadzie poprzedniego roku.
Prosit wowczas Zygmunta o przestanie mu w liscie ttumaczenia Matki Pol-
ki do syna (takiego tytulu uzyl poeta — Mére polonaise a son fils), ktore ula-
twi mu dalszg prace. Przyszly autor Nie-Boskiej komedii nie mégt spetni¢
prosby przyjaciela, gdyz, jak przekonywal, zapomnial o istnieniu wiersza,
»nigdy go dobrze nie umial na pamie¢” i ,,nigdy go nie widzial na pismie”>*.
Przeklad utworu prawdopodobnie nigdy jednak nie zostal opublikowany>.
Reeve nie wspomniat o nim takze w swoich spisywanych pod koniec zycia
~pamietnikach”, wydanych wraz z jego listami w 1898 roku przez brytyjskie-
go historyka, Johna Knoxa Laughtona*‘. Na poczatku lat trzydziestych XIX
wieku drukiem ukazaty si¢ jedynie dwa angielskie ttumaczenia wiersza Mic-
kiewicza, a byty to przektady Do Matki Polki ]. Reida (To the Polish Mother,
»1he Polish Exile” 1833, No. 11) oraz nieznanego z imienia i nazwiska autora,
podpisanego M.S. (,,The Polish Record” 1833, No. 1) *".

W omawianym okresie na tamach najwazniejszych éwczesnych czasopism
europejskich, miedzy innymi w ,,The Times”, ,The Metropolitan”, ,,The West-
minster Review” czy ,,Le Courrier Frangais”, co Reeve skrupulatnie odnoto-
wywal w prywatnej korespondencji, pojawialy si¢ réwniez artykuly jego au-
torstwa poswigcone biezgcym wydarzeniom politycznym (zwlaszcza doty-
czacym Polski) oraz tworczosci literackiej wybranych pisarzy. Wprawdzie
dziennikarska pasja Anglika w pelni rozwinie si¢ dopiero w pdézZniejszym
okresie zycia i zdominuje jego dalszg droge twdrcza?*®, lecz juz na poczatku

22 PH, t.2,s. 613.

23 Tamze, s. 539.

24 Tamze,t. 1, s. 592-593.

25 Pisze o tym Pawet Hertz. Zob. tamze, t. 2, s. 614, przypis 6.

26 Memoirs of the Life and Correspondence of Henry Reeve, Vol. 1-2, ed. by J.K. Laugh-
ton, London 1898.

27 M. Dernatowicz, Kronika zycia i tworczosci Mickiewicza. Od ,,Dziadéw” czgsci trze-
ciej do ,,Pana Tadeusza™ marzec 1832—czerwiec 1834, Warszawa 1966, s. 152 i 283-284.

28 W latach 1840-1855 Reeve byt gtéwnym publicysta ,,The Times”. Do $mierci, a wiec
do 1895 roku, sprawowal natomiast funkcje redaktora angielskiego kwartalnika ,The
Edinburgh Review”. Wspdtpracowal takze z propolskim czasopismem , The British
and Foreign Review”. Wiecej na ten temat — zob. W.E. Lecky, Henry Reeve, C.B.,
E.S.A., D.C.L., w: tegoz, Historical and Political Essays, London 1908, s. 242-248;
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lat trzydziestych w jego wypowiedziach wyraznie pobrzmiewa glos pewnego
siebie politycznego dzialacza, ttumacza i krytyka. Dwudziestego wrzesnia
1831 roku Reeve oglosit na przykltad w ,,The Times” dlugi artykul ,,0 upadku
Warszawy”, przedrukowany nastepnie w wydawanym w Paryzu angielskim
dzienniku ,,The Galignani’s Messenger” (numer z 23 wrze$nia 1831 roku) ».
W listach do Krasinskiego z 5, 9 i 27 pazdziernika, 10 listopada oraz 27 grud-
nia tego samego roku wspominal natomiast o napisanej wespdt z niejakim
de Sainteville’em (byl to nieznany z imienia przyjaciel Reeve’a), ktéry w trak-
cie lipcowych rozruchéw we Francji dowodzit atakiem na ,,brame koszar Ba-
bylone i kazal podlozy¢ pod nig ogien”*°, rewolucyjnej broszurze okrojone;j
w druku przez ,jakiego$ tepego redaktora”*. W ,, The Westminster Review”
mial takze ukaza¢ si¢ niebawem , krwiozerczy artykut o Wiktorze Hugo
i jego szkole”. Mlody romantyk — anonimowo - podawal w nim a4 la sauce
piquante powstaly w 1829 roku zbidr poezji francuskiego pisarza Les Orien-
tales*. Reeve byl tez zapewne autorem publikowanej na tamach ,,The Exami-
ner” ,historii Polski”, to jest ,,politycznej odezwy” do brytyjskiego narodu,
ktorej zakonczenie — w druku najprawdopodobniej ocenzurowane — wkom-
ponowal w tres¢ listu do Krasinskiego z 23 czerwca 1831 roku*. Ponadto w tej

G. Duff, Out of the Past, Vol. 2, London 1903, s. 145-154; History of “The Times”, Vol. 2,
ed. by R. Fulford, London 1939, s. 216-235.

29 ,The Galignani’s Messenger” 1831, No. 5158, s. 1. Pierwodruk artykutu ukazal si¢
w ,,The Times” (s. 3).

30 PH,t. 2,s. 517-518.

31 Tamze, s. 599. Z listowych relacji Reeve’a mozna wnioskowac, ze ,,broszure” opubli-
kowano w ,,The Westminster Review”. Jedyny artykut o rewolucji lipcowej we Fran-
cji o niepewnym autorstwie ukazal si¢ wowczas w pazdziernikowym numerze tego
kwartalnika z 1831 roku i byt zatytulowany De la Révolution et de ses suites Paris 1831
(s. 406-432).

32 Niestety w zadnym numerze ,,The Westminster Review” z 1831 i 1832 roku nie uka-
zal si¢ artykul poswigcony twdérczosci Victora Hugo. By¢ moze redakcja odrzucita
nadestany tekst. Nie mozna tez wykluczy¢, ze Reeve si¢ pomylil i zapisal w kore-
spondencji bledny tytul czasopisma.

33 PH, t.2,s.361-362. W zadnym numerze ,,The Examiner” z tego czasu nie zostal wy-
drukowany artykut zawierajacy stowa zacytowane we wspomnianym liscie do Kra-
sinskiego. Jezeli polityczna broszura Reeve’a rzeczywiscie ukazala si¢ na tamach
tego czasopisma, to bardziej przypominata szczegétowe sprawozdanie z wydarzen
dziejacych si¢ w Polsce (takze na Litwie) niz odezwe do rodakéw. Ponadto - jesli
przyjmiemy, ze autorem jedynego ogloszonego wowczas na tamach ,,The Examiner”
artykulu o powstaniu listopadowym jest wlasnie Reeve, wowczas znaczyloby to, ze
w latach 1830-1831 byt on staltym korespondentem pisma i Ze wspdlprace z nim na-
wigzal jeszcze w trakcie mlodzienczego pobytu w Szwajcarii. Relacje z powstania
listopadowego zatytutowane Revolution in Poland (Rewolucja w Polsce), ktére wy-
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samej wypowiedzi Anglik informowat przyjaciela o przygotowywanym ttu-
maczeniu wybranych fragmentéw korespondencji z Augustem Zamoyskim,
uczestnikiem powstania listopadowego, bioragcym udzial w bitwie pod Ostro-
teka?*. Pod koniec roku powiadomit za$ respondenta o rozpoczeciu pracy nad
przekladem ,gteboko logicznych”, ,,meskich” i ,,petnych sity” wspomnien
ksiecia Adama Jerzego Czartoryskiego, zatytutowanych Mémoire sur les af-
faires de la Pologne i przekazanych mu we francuskim rekopisie przez Juliana
Ursyna Niemcewicza®. Cztery lata p6zniej Reeve oglosit z kolei tltumaczenie
rozprawy Alexisa de Tocqueville’a O demokracji w Ameryce, ktére przez ko-
mentatoréw pisarskiej spuécizny Anglika zostato uznane za jego najwazniej-

sze dzielo3*.
>*

Tlumaczenie artykutu Adam Mickiewicz and His Poetry oparto na pierwo-
druku tekstu, ktéry ukazat si¢ w ,,The Metropolitan”. Nie ingerowano w prze-
klady utworéw Adama Mickiewicza, cytujac je w oryginale. W przypadku
dofaczenia do artykulu jedynie fragmentu ttumaczenia (przypadek Konrada
Wallenroda) — aby ulatwi¢ czytelnikowi poréwnanie obu wersji jezykowych
- w nawiasie kwadratowym podano odpowiadajacy mu ustep w jezyku pol-

szly spod tego samego, anonimowego pidra, publikowano niemal w kazdym nume-
rze wspomnianego tygodnika z 1831 roku, a zapoczatkowal je tekst z 19 grudnia 1830

roku, zainicjowany sfowami: ,,On Monday, the 29'" of November, about seven in the

evening, an insurrection broke out at Warsaw” (,W poniedzialek 29 listopada, oko-
to siddmej wieczorem, w Warszawie wybuchlo powstanie”). Zob. [s.a.], Revolution

in Poland, ,,The Examiner” 1830, 19" of December, s. 807.

34 Przeklad fragmentu listu Augusta Zamoyskiego, podpisany ,,A friend of the writer
of this letter” (,,Przyjaciel autora listu”), wydrukowano w ,,The Times” z 16 czerwca
1831 roku (s. 3).

35 PH, t. 2, s. 587. Pawel Hertz zauwaza, ze Karol Estreicher w bibliografii Nowy Kor-
but przy nazwisku ksiecia Adama Jerzego Czartoryskiego nie odnotowal takiego
francuskiego pisma. Zob. tamze, s. 591, przypis 4. Istnienie Mémoire sur les affaires
de la Pologne po$wiadczaja jednak pamietniki Juliana Ursyna Niemcewicza, ktory
pod datg 12 grudnia 1831 roku pisal: ,Odebratem pismo ksi¢cia A[dama Czartory-
skiego] Mémoire sur la Pologne, gladko pisane, logiczne, umiarkowane. Chcialem
go [!] zaraz da¢ stawnemu ksiggarzowi Ridgeway do druku, odmoéwil, méwiac, ze
cho¢by najlepsze, pokupu mie¢ nie bedzie; 7 szel. 14 flor. p. kosztuje samo oglosze-
nie w gazetach”. Zob. Pamietniki Juliana Ursyna Niemcewicza: dziennik pobytu za
granicq od dnia 21 [!] lipca 1831 1. do 20 maja 1841 1., t. 1: 1831-1832, Poznan 1876, s. 133.
Zob. tez: H.H. Hahn, Dyplomacja bez listow uwierzytelniajgcych: polityka zagranicz-
na Adama Jerzego Czartoryskiego 1830-1840, przel. M. Borkowicz, Warszawa 1987,
S. 126.

36 A.de Tocqueville, Democracy in America, Vol. 1-2, transl. by H. Reeve, with an orig-
inal preface and notes by J.C. Spencer, New York 1835.
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skim?¥. Gdy bylo to konieczne, w przypisie objasniajacym umieszczono ko-
mentarz do tekstu Reeve’a. Za pomocg odnosnika gwiazdkowego zaznaczo-
no przypis autorski. W tlumaczeniu artykulu §wiadomie zachowano charak-
terystyczne dla Anglika faczenie w jednym akapicie réznych czaséw grama-
tycznych, §wiadczace o wyborze specyficznej poetyki tekstu, majacej

zdynamizowac autorska narracje. Zdania wielokrotnie zlozone, rozdzielone

mys$lnikami, rednikami lub przecinkami, dla przejrzystosci wywodu po-
dzielono na kilka osobnych zdan. Zgodnie z zapisem oryginalnym w niekto-
rych wyrazach pozostawiono wielkie litery.

ABSTRACT

ADAM MicKIEWICZ AND His POETRY
IN THE YOUTHFUL ARTICLE BY HENRY REEVE

In the November 1831 issue of The Metropolitan: a Monthly Journal of
Literature, Science, and The Fine Arts, Henry Reeve published his text
on the works of Adam Mickiewicz. The article, “Adam Mickiewicz
and His Poetry”, has been supplemented with the English translations
of three poems: Farys, the Bakczysaraj sonnet, and fragments of Kon-
rad Wallenrod with soothsayer’s song (Piesst Waldejoty). Reeve’s treat-
ment, so far untranslated into Polish, has thus became an interesting
testimony to the reading of Mickiewicz’s works and their reception
by foreign readers. Although in many passages the article reveals the
young writer’s lacking skills, vagueness in the formulation of opin-
ions, and an excessive focus in the content of the work (exemplified
by summarising the story), it is still a valuable source of additional
knowledge about the reception of Mickiewicz’s works in European
literary circles. Reeves translations are most likely based on French
translation: Konrad Wallenrod, Le Faris, Sonnets de Crimée (Paris
1830).

KEYWORDS
Adam Mickiewicz, Henry Reeve, reception, translation

37 Wszystkie cytaty za: A. Mickiewicz, Dzieta. Wydanie Rocznicowe, t. 1: Wiersze, oprac.
Cz. Zgorzelski, Warszawa 1993 i t. 2: Poematy, oprac. W. Floryan, przy wspolpracy
K. Gérskiego i Cz. Zgorzelskiego, Warszawa 1994.
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WIEK XIX. ROCZNIK TOWARZYSTWA LITERACKIEGO IM. ADAMA MICKIEWICZA
ROK IX (LI) 2016

HENRY REEVE

ADAM MICKIEWICZ® I JEGO POEZJA

Naszym celem nie jest w zadnym razie ukazanie czytelnikowi historii lite-
ratury polskiej czy nawet streszczenie mu dziel wspotczesnych pisarzy
w stopniu wiekszym, niz jest to potrzebne w kontekscie spostrzezen, ktore
zamierzamy poczyni¢ na temat autora Wallenroda oraz jego utwordw. Z tego
wzgledu artykul musimy rozpocza¢ od stwierdzenia, ze pod koniec XVIII
wieku klasycyzm francuski zawladnal Warszawa. Utwory Racine’a i Boileau
— ogoblnie rzecz ujmujac — wystawiano zaréwno na deskach teatru, jak i pod-
czas prywatnych pokazoéw. Stanistaw August otaczal sig literatami, podczas
gdy jego tron zaczynal sie chwiac. I po czgsci dzigki jego mecenatowi, a cze-
$ciowo wskutek sympatii, jakg od zawsze darzyly sie narody francuski i pol-
ski, oraz pokrewienstwa ich najbardziej znanych bohateréw literackich
[z polskimi bohaterami literackimi], polskie czasopi$miennictwo catkowicie
zdominowat skostniaty klasycyzm paryskich salonéw. Mimo ze Goethe
i Schiller zdazyli juz wyzwoli¢ niemiecka poezje¢ spod jarzma, jak mogtoby
sie wydawac, odzierajacego mysli i uczucia ludzi z catej Europy z réznorod-
nosci i bogactwa, a zbyt wyszukane teorie estetyczne i sztuczne zasady sty-
lu i wersyfikacji, ktore zyskaty miano regut sztuki poetyckiej, upadaty pod
naporem talentu i mlodzienczego zapalu autoréw obecnego stulecia, Polska

*  Ten wspanialy cztowiek — ufamy - przebywa teraz w Anglii na wygnaniu. [Plany
wyjazdu Mickiewicza do Londynu nie sa znane. Do 23 lipca 1831 roku poeta prze-
bywal w Paryzu, by nastepnie uda¢ sie w podréz do Wielkopolski - dopisek ttu-
maczki].
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nadal byla pograzona w apatycznym uwielbieniu obcego piekna. I jezeli po-
dejmowano prébe przelozenia na jezyk polski wspotczesnych utwordéw an-
gielskich lub niemieckich, wtlaczano je w klasyczne ramy i - zanim docie-
raty do polskich odbiorcéw - przycinata je jakas bezlitosna reka.

Swiat dobrze zna dzieje tego nieszczesliwego kraju, ktore rozegraly sie
w pierwszych dziesi¢ciu latach obecnego stulecia. Wigkszos¢ z nas pamieta,
jak [polscy] Zolnierze podazali za karocg zwycieskiego cesarza, dopomina-
jac sie o wolnos¢ swojego narodu, na ktoérg w petni zastuzyli z racji ztozone;j
daniny krwi. Wszyscy tez wiedza, ze — z powodu naduzycia ich wiary i nie-
korzystnych dzialan politycznych — odmawiano im tej faski tak dtugo, az
udzielenie jej stalo sie niemozliwe. Owe lata zrujnowanych nadziei i wielkie-
go poswigcenia nie byty dobrym czasem dla poety, geniusz Polakéw zostat
za$ skierowany w inng strone: to kampanie militarne w Italii, Hiszpanii
i Rosji staty si¢ najwieksza poezja tamtych czasow.

Duch [narodowy], ktéry unosit sie wéwczas poza granicami tego kraju
i ktory nadal, uzywajac stéw niezyjacej juz autorki, ,wldcznig Archaniotfa
Ituriela sprawdza moc, ktora drzemie w niektérych miejscach Ziemi”’, nie
ustaje jednak w swych dazeniach. ,Romantyzm”, jak mawia Hugo, ,.to libe-
ralizm w literaturze”>. I podczas gdy wszystko naokoto si¢ zmieniato, gdy
niezalezne instytucje wzrastaly w sile, a podstawowe zasady sprawiedliwo-
$ci politycznej zostaly rzekomo zaakceptowane przez wltadcéw europejskich
i - nade wszystko - gdy myslano juz o dalekiej przysztosci i przygotowywa-
no dzien odrodzenia Polski, byloby wielce niestosowne, azeby ospale zawo-
dzenia bardéw rutyny rozbrzmiewaly w uszach budzacych si¢ ludzi, ktorych
dlonie miaty zaraz pochwyci¢ miecz Wolno$ci.

W czasie kazdego wielkiego kryzysu ludzkosci zawsze znajdzie si¢ jakis
poeta, ktory sformutuje mysl przewodnig, jakis umyst obdarzony ponad-

1 By¢ moze Reeve parafrazuje tutaj fragment Belindy (1801), powiesci autorstwa Ma-
rii Edgeworth (1768-1849), gdyz to w tym utworze pojawia si¢ posta¢ Archaniofa
Ituriela. Nie wiadomo jednak, dlaczego poeta uzyl w odniesieniu do pisarki wyra-
zenia ,,niezyjaca juz autorka”.

2 W artykule Reeve’a pojawia si¢ bedny (i skrocony) zapis cytatu z przedmowy do
Hernaniego (powst. 1829) Victora Hugo: ,,Le romanticisme, says Hugo, c’est le libe-
ralisme en litérature”. Jego poprawna forma brzmi: ,,Le romantisme, tant de fois mal
défini, n’est, a tout prendre, et Cest 1a sa définition réelle, que le libéralisme en litté-
rature” — ,Romantyzm, ktdry tyle razu zle definiowano, nie jest wlasciwie niczym
innym, i to jest jego istotna definicja - jesli wzig¢ pod uwage wylacznie jego charak-
ter bojowy - jak liberalizm w literaturze”. Zob. V. Hugo, Przedmowa do dramatu

»~Hernani”, przet. K. Wagrowska, w: Manifesty romantyzmu 1790-1830. Anglia, Niem-
¢y, Francja, wybor tekstow i opracowanie A. Kowalczykowa, Warszawa 1975, s. 385.
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przecietnymi zdolnosciami, by trwac jako wartownik dziejow. Taki poeta,
$piewajac o czasach minionych i czynach ludzi dawno umartych, uosabia
siebie samego, swoja epoke, swoja wizje przyszlosci i sposdb odczuwania te-
razniejszosci za pomoca wlasnego przedstawienia przesztosci. Taka jest wlas-
nie idea Konrada Wallenroda. Ale zanim zapoznamy naszych czytelnikow
ze streszczeniem poematu, by¢ moze powinnis$my najpierw powiedzie¢ kil-
ka stow o wczesniejszych dzietach Mickiewicza.

To byt rok 1822, kiedy Mickiewicz opublikowal swoj pierwszy tom poe-
tycki, na ktory zlozyly sie gléwnie ballady, wraz z poematem historycznym
zatytutowanym Grazyna®. Utwory te wérod warszawskich literatow i kry-
tykow wzbudzily zaréwno podziw, jak i sprzeciw. Starzy profesorowie nie-
zlomnie trwali przy klasycystycznych zasadach francuskiej szkoty poetyc-
kiej, podczas gdy studenci i mlodzi ludzie z calego Kroélestwa Polskiego
z ozywieniem jednoczyli si¢ woko! postulatéw nowej szkoty, zachwyceni
prostota i pomienno$cig literackiego stylu, jak réwniez bogactwem mysli
i doniostoscig idei przedstawionych przez poete.

Mickiewicz czerpat inspiracje z ciemnych litewskich boréw - jego piesni
ukazujg wspaniaty i pelen chwaly okres panowania dawnych wladcow tych
ziem, zjednoczonych w obliczu sit Zakonu Krzyzackiego. Kiedy litewski ksig-
z¢, niemal nieuzbrojony, upada pod ciosem niemieckiego rycerza, wowczas
jego Zona ratuje go, oddajac za niego zycie. Niemcy zostali pokonani, lecz
poganski ksigze rzuca si¢ na pogrzebowy stos swojej zony i umiera w bole-
$ciach obok niej. Kostiumy i koloryt Litwy oraz czas, w ktorym dzieje si¢
akgja, od poczatku do konca utworu zostaly odtworzone w godny podziwu
sposob. Prawda jest Pegazem poezji naszych czaséw - fatwo ja odczug, lecz
trudno jest jg wyrazi¢. I w jakimkolwiek stylu pisatby nasz poeta, po jakim-
kolwiek kraju by podrézowal i jakiekolwiek bylyby wpltywy i wrazenia chwi-
li, mogace oddziatywac na kompozycje utworu, prawda zawsze byta naczel-
na zasada jego poezji i Gwiazda Polarng jego stawy literackiej.

WKkrétce po opublikowaniu swoich ballad Mickiewicz wyruszyl na Krym,
gdzie napisal cykl sonetéw upamigtniajacych w najpigkniejszych stowach
miejsca, ktére wywarly na nim najwieksze wrazenie. Wprowadzit tym sa-
mym po raz pierwszy do poezji narodowej styl orientalny, w Polsce dotych-
czas prawie nieznany. Nastepnie w ten wlasnie sposob, po czesci nasladujac
poetow arabskich, napisal Farysa, JezdZca Pustyni, utwdr zadedykowany

3 Reeve podaje tutaj bledng informacje dotyczaca pierwszego wydania Grazyny. Utwor
zostal opublikowany w drugim tomie Poezji z 1823 roku. Ten sam blad pojawia sie
w mlodzienczym artykule Zygmunta Krasinskiego « Konrad Wallenrod », récit hi-
storique...
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hrabiemu Wactawowi Rzewuskiemu, ktéry wigkszo$¢ swojego zycia spedzit
w Arabii, gdzie otrzymat tytutl emira i byt znany pod imieniem Tadz al-
-Fahr*. Ten arystokrata powrdcil pézniej do swoich débr na Wotyniu i ode-
gral znaczacg role w toczacej si¢ wowczas wojnie’.

Chcieliby$my zaryzykowac i zapozna¢ czytelnika z przekladem calosci
Farysa, poniewaz fragmenty utworu w zaden sposéb nie oddaja jego tresci,
i mamy tego $wiadomos$¢. Nie podgzaliSmy za metrum oryginalnego poe-
matu, odtworzyliémy jednak jego nieregularnodci. Wybralismy przy tym
taki sposob wersyfikacji, ktéry — naszym zdaniem - najlepiej odpowiada
zamiarom poety.

THE FARI1s

Oh! how happy the Arab who springs from his rock,

And who flies with his steed o’er the wide desert plain -
When dull is the sound of his courser’s hoof’s shock,

Like the hiss of hot steel when they cool it again!
He cuts the dry ocean, he cuts the dry waves,
And he darts o’er the sands which his dolphin-breast braves -
And swifter and swifter he skims like the wind,
Leaving all, save the dust of his passage, behind.

Black is my steed as a cloud of rain -
There’s a star of white on his brow -

The free gales play with his feathery mane,
And lightnings gleam round his feet of snow.

Dash on, my white-footed horse!
Forests, mountains, make way for my course!

A palm-tree wooes me to its shade,
Where its rich fruits hang o’er my head -
Yet swiftly on - the palm-tree hides

Its crest, and blushingly derides

The rashness of my wandering path.

The rocky guardians of the clime

Frown on me, as they menaced death;
While echoing still in measured time
The gallop of my courser’s hoof,

They hoarsely bid me stand aloof.
“Where goest thou, madman? where no shade
Of tree, nor tent shall screen thy head:
The tent that spreads there is the sky.

4 W podtytule Farysa czytamy: ,,Kasyda na cze§¢ Emira Tadz-ul-Fechra ulozona”.
5 Waclaw Seweryn Rzewuski po powrocie do kraju mieszkat w rodzinnym Sawraniu.
W 1831 roku bral udziat w powstaniu listopadowym.
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The rocks alone there sleeping lie —

The only strangers are the stars,

Who travel in their ruddy cars

Towards that land of mystery.”

Still on - still on. I turn my eyes —

The cliffs no longer mock the skies;

The peaks shrink back, and hide their brow
Each other’s lofty heads below.

A vulture has heard their threats, and he flies
To make me his prisoner.

Thrice has his dark wing flapp’d by my eyes,
As he cleaves the sultry air.

“I snuft up the smell of a corse from afar —
Whither goest thou, wild steed? whither fliest, cavalier?
Does the warrior seek for the pathways of war?
Does the wild steed seek for pasture here?
The wind of the desert here battles alone -
None but serpents inhabit the wilderness-stone -
None but skeletons slumber upon the ground,
And we vultures in solitude hover around.”

He shriek’d, and stretch’d his claws of jet —
And thrice our dark eyes met -

And which of us flew away?

“Twas the vulture that flew away.

Still on - still on. I turn’d my eyes,

The vulture vanish’d in the skies,

Like some small bird - and smaller yet -
A butterfly - a gnat.

Dash on, my white-footed horse!
Rocks, vultures, give way to my course!

A cloud has heard his threats, and he flies
On his pearly wings through the firmament:
Would he could dart through the realm of the skies,
As my courser darts o’er the desert’s extent!
But he hangs o’er my head, and the voice of the gale
Bears me its threats and its sorrowful wail.

“Where goest thou, madman? where the heat
Shall parch thy breast, and parch thy tongue —
No kindly drop thy lip to greet,
No stream to glad thee with its song:
No evening dew shall fall to thee,
The hot wind drinks it too greedily.”
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Vain was the voice of the pale cloud sighing -
Still on - o’er the desert plain:
The cloud stood still on a bold peak lying,
And never rose again.
For when I thither turn’d my head,
It lingered in the horizon’s shade.
And I traced in its colours the thoughts of the cloud,
As it redden’d with rage, and grew yellow with hate,
Till it lividly sank like a corpse in a shroud,
Where the dark frowning rocks on its obsequies wait.

Dash on, my white-footed horse!
Clouds, vultures, give way to my course!

I'look’d around me, like the sun,
And saw that I was all alone.
Here Nature never yet has woke,
No mortal step her sleep has broke;
The elements too slumber here;

As beasts upon some desert isle
Have never learnt to flee in fear

From man’s unknown alluring guile.

Great Allah! I am not alone!

I'm not the first, the only one:

I see a troop before me stand -

Is it some merchant’s caravan?

Or is it the Bedouin’s robber band,
That lurks in the travaller’s van?

The horsemen are pallid, and frightfully white
Are the coursers, which stand all arrayed for the fight.
I approach, but they wake not -
I speak, but they speak not -
Just God! they are corses all -
And the wind-lifted sand was their pall.
On the skeleton steed sits the skeleton man -
Through their eye-balls and jaws as the idle sand ran,
It told the sad fate of the last caravan:
And still it whispered in mine ear -
“Stay! whither goest thou? madman - where?
Lo! where the sultry storms prepare!”

Still on - still on — I come - I come —
Corpses and storms, make room!

A hurricane was marching o’er
The agitated desert shore:
Amazed, he sees me from afar -
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He stops, and turns his dusty car.
“Young puny breeze, say what are thou -
To brave the terror of my brow?”
And he march’d on my track, like a fortress in motion,
Though mortal, I stood like a rock;
And he stamp’d on the sand, which arose in commotion,
Till Arabia was torn by the shock:
And as a vulture grasps his prey,
He seized me, whilst his burning wing
Flapp’d o’er me with a scorching ray -
He casts me as an idle thing
From air to earth — from earth to air,
And ruddily his breathings glare.

I wrenched his mighty arms in twain,
And wrestled with the hurricane;

I tore his frame - I gnash’d the sand -
I held him in my hand.

He tower’d above me - and then fell
To earth again - his head sank down,
And sinking ‘twas as if a town

Rose up - a sandy citidal.

Then, then I breathed, and raised my eyes
Toward the mansions of the skies —

Gazing on high right haughtily,

For the stars look’d down on none save me.

Oh! how freely my bosom expands in this air;
How largely, how widely, how fully I live!
As the gales of Arabia their rich perfumes bear,
How sweet are the feelings of breathing they give!
Oh! how freely my eyes stretch themselves in the distance,
Growing strong as they gaze on immensity’s waste;
How I raise up my arms in the pride of existence,
As if in those arms the wide world was embraced!
While my thoughts to the dome of yon firmament bound,
And I vision out regions far brighter than this,
As the bee when he stings leaves the sting in the wound,
So my thought leaves my soul in those regions of bliss.

Poemat, po przetlumaczeniu na jezyk angielski w niewielkim stopniu

oddajacy charakter oryginatu, poddajemy pod osad czytelnikow. Osoby za-
chwycone utworem nie potrzebujg od nas Zadnej pomocy, by roznieci¢ swo-
je uwielbienie. Poza tym naszym zdaniem - i wyznajemy to bez obaw — czy-
tanie poematow Mickiewicza moze korzystnie wptyna¢ na ludzi. Potege ich
wyobrazni najlepiej jednak rozwinie zwlaszcza studiowanie Farysa.
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Podajemy tu jeszcze jeden przyklad wschodniego obrazowania [u Mic-
kiewicza], a przettumaczenie tego utworu stalo sie czg¢scig naszych obecnych
zatrudnien literackich.

Wybralismy sonet napisany w Bakczysaraju, w dawnej stolicy Chanatu
Krymskiego:

The palace of the Girays is deserted -
From its proud walls their pride has passed away;
No pacha bends him in the vestibule:
And midst the sofas, and the seats of power,
And softer couch of love, the cricket sings,
And the worm gnaws. The woodbine through yon window
Creeps in festoons, and thus in Nature’s name,
(As on Balthazar’s wall the hand of God)
Writes — “Ruin”, on the tower untenanted:
In the mid court I see a marble vase -
The fountain of the harem, time-respected,
Drips to the solitude its pearly tears,
And murmurs, - Love, power, glory, where are ye?
Shame! shame! - the source flows on, and ye are vanish’d all!

Nadszed! teraz czas na rozwazania dotyczace najdtuzszego i najwazniej-
szego poematu naszego autora, Konrada Wallenroda, Ktérego analize -
mimo ze zostal on opublikowany niemal w tym samym czasie co Farys —
umyslnie zostawilismy na koniec. Jego akcje oparto na pewnym wydarzeniu
z dlugiej wojny toczacej si¢ w XIII wieku miedzy Litwa a Zakonem Krzy-
zackim, ktora, jesli idzie o wytrwalos¢, z jaka byla prowadzona, i charakte-
rystyczne dla walczacych okrucienstwo, w historii barbarzynstwa prawdo-
podobnie nie ma sobie réwnych.

AKkcja poematu rozpoczyna si¢ w momencie, gdy niemieccy rycerze zda-
zyli juz zniewoli¢ wiesniakéw z Potnocy i zaja¢ brzegi Niemna. Na jednym
z nich mozna dostrzec Krzyz i rycerski stréj chrzescijan, podczas gdy na
drugim brzegu $wiatynie litewskich bogéw nadal promienieja wéréd ota-
czajacych je laséw:

Though still [Tylko galazka litewskiego chmielu,

The Lithuanian woodbine stretches forth
Its hardy arm towards the Prussian poplar,

And, creeping midst the water-plants, hangs o’er

The river like a garland; still the bowers

Of Kowno echo with the nightingales,
Warbling the notes of Lithuania

In concert with their brethren of Zapuszcza.

Wdziekami pruskiej topoli necona,
Pnac si¢ po wierzbach i po wodnym zielu,
Smiate, jak dawniej, wyciagga ramiona
I rzeke krasnym przeskakujac wiankiem,
Na obcym brzegu aczy si¢ z kochankiem.
Tylko stowiki kowienskiej dabrowy.
Z bracig swoimi zapuszczanskiej gory
Wioda, jak dawniej, litewskie rozmowy
Lub, swobodnymi wymknawszy sie piory,
Lataja w goéci na sp6lne ostrowy.]

(Wstep, w. 29-39)
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Nadeszta chwila wyboru Wielkiego Mistrza Zakonu Krzyzackiego. Wiek-
szo$¢ rycerzy domaga sie nominacji Konrada Wallenroda, inni sprzeciwia-
ja sie tej tajemniczej postaci, zarzucajac mu skltonnos¢ do melancholii, nie-
che¢ do hulanek i wesotych uczt, mimo ze Konrad jest znany z popadania
w obfed wskutek potajemnego picia wina.

Na zamku w Marienburgu dzwony bija dtugo i glosno do czasu, gdy - po
modlitwie — rycerze rozchodzg si¢, by zazy¢ dobrodziejstw nocnego chlodu,
a arcykomtur (jeden z dygnitarzy Zakonu) z kilkoma innymi rycerza-
mi przedluzaja swdj spacer az do momentu, w ktérym swit oswietli brzegi
jeziora. Zaskakuje ich wowczas gtos wydobywajacy sie z naroznej wiezy,
gdzie wiele lat temu zamkneta si¢ pokutujaca niewiasta: ,Pobozne rece trosz-
cz3 sie o jej codzienne potrzeby, ale nigdy wiecej nie bedzie ona chodzi¢ po
ziemi” - glos wcigz brzmi i daje si¢ stysze¢:

Ha! Konrad! - aye, it is thy destiny! [Ty$ Konrad, przebég! spetnione wyroki.]
(I, w. 103)

Halban, siwy mnich, jedyny przyjaciel Wallenroda, traktuje te stowa jako
przychylng Konradowi wrozbe — w rezultacie Wallenrod jednoglosnie zosta-
je wybrany na Wielkiego Mistrza Zakonu. Wojska wigza wielkie nadzieje
z nowym dowddcg, lecz — dziwnie to przyznaé — uplywajg tygodnie i miesig-
ce, mija dtugi rok w pokoju i bezczynnosci. Jaki czas bylby lepszy, aby zaata-
kowac¢? Litwe podzielono wskutek wewnetrznych sporéw Witolda z Jagiello-
nem, a jej ziemie w tym samym czasie ze wszystkich stron zostaty zaatako-
wane przez Lachéw, Rusindw i chana krymskiego. Wielki Mistrz spedza jed-
nak cafe noce pod narozng wieza i przystuchujac si¢ jego dtugim rozmowom
z tajemniczg niewiastg, mozemy domyslac si¢ mrocznej natury rycerza, hi-
storii dawnej milosci do pustelnicy, ktéra dziwnym zrzadzeniem losu po-
nownie spotkal, i checi zemsty — w tym momencie najwazniejszego celu jego
zycia.

Czwarta cze$¢ utworu, czy raczej piesn, rozpoczyna si¢ opisem wielkiej
uczty przygotowanej z okazji §wieta patrona Zakonu Krzyzackiego. Konrad
przewodniczy zgromadzeniu, a obok niego zasiada Witold, ksiaze litewski,
zdrajca, ktory zwigzal si¢ sojuszem z wrogiem swojego kraju. Wallenrod
zada piesni: wloscy i francuscy trubadurzy wystawiaja pigkno ich stonecz-
nych stron, dzielno$¢ rycerzy potudniowej Europy, ale waleczny dowddca
pragnie bardziej bojowniczej piesni. Odpowiada mu stary wajdelota, lub li-
tewski bard, ktory - jako ostatni §piewak na Litwie — proponuje zanuci¢
ostatnig na Litwie piosenke. Konrad przystaje na te propozycje i [wajdelota],
po zaintonowaniu pierwszych, pelnych pigkna strof poswigconych cierpia-
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cej ojczyznie, coraz mocniej, lecz rzadziej, wygrywa akordy i w nastepujacy
sposob rozpoczyna swoja opowiesc.

Litwini powracaja z pola bitwy, za nimi podazaja ttumy jenicéw z wojen-
nymi tupami. Po$réd nich idzie dwoch Litwinéw, jeden mlody i urodziwy,
wziety do niewoli niemieckiej we wczesnym dziecinstwie, wychowany przez
starca pojmanego przez wroga wiele lat temu. Kiedy mlodzieniec byt jeszcze
dzieckiem, stary wajdelota, bo tak go nazywano, wzigl go za reke i zaprowa-
dzil nad morze, ktére - niczym rycerze Zakonu najezdzajacy jego ojczyste
réwniny - czynilo spustoszenie wérdd zielonych, otaczajacych je tak. Chlo-
piec, chociaz wzrastal posrodku obozu krzyzackiego, zostal wychowany na
Litwina i wykorzystal pierwsza nadarzajaca si¢ okazje, by razem z sedziwym
opiekunem dotaczy¢ do grupy Litwindw—patriotéw. W ten oto sposéb tych
dwoch przedostaje si¢ na dwor swojego rodaka, ksiecia Kiejstuta. Mlodszy,
o imieniu Walter Alf, opowiedzial swoja romantyczng histori¢ delikatnej
i czulej Aldonie, corce Kiejstuta, z ktdrg - jak tylko uzyskal zgode jej ojca -
rychlo si¢ ozenil. Walter kochal zong, lecz nie mogl zapomnie¢ o cierpie-
niach swojego nieszczesliwego kraju. Tymczasem walki postepuja. Mimo ze
Walter Alf pielegnowal w sobie wiare chrzescijaniskg oraz nauczyl Aldone
prawdy Chrystusowego objawienia przejawiajacego sie w umiejetnosci ko-
chania, obowigzek spotkania si¢ z wrogami Litwy byt dla niego réwnie waz-
ny. Litwini przegrywaja bitwe po bitwie, ging lub uciekaja przed najezdzca.
Woéwczas Alf os§wiadcza, ze jedyng szansg na odzyskanie bezpieczenstwa
i spokoju jest podjecie ryzykownej misji: zrozpaczony rycerz porzuca zong,
ktéra zamyka si¢ w opuszczonej wiezy wznoszacej sie nad brzegami Niemna.
Od tego czasu stuch po Walterze Alfie i jego starym przyjacielu zaginat. Sta-
rzec towarzyszyl mu w drodze, $piewajac:

Woe! woe! to him if still that oath be laid [Biada, biada, jezeli dotad nie spelnit przysiegi;
All unaccomplish’d on his sinful soul; — Jesli zrzeklszy sie szczescia, szczgdcie Aldony
If he has sacrificed hope - joy — and love itself Zatruwszy...
For nothing. Jesli tyle poswigcit i dla niczego poswiecit...]

(Powies¢ Wajdeloty, w. 592-594)

Tak brzmi zakonczenie piedni starego litewskiego barda na rycerskiej
uczcie. W sali odbijaja sie echem okrzyki zdumienia. Wtem Konrad po-
wstaje ze swojego miejsca i — ogromnie poruszony — domaga si¢ lutni, by
dokonczy¢ piesn. Jednak zamiast tego §piewa dzika mauretanska ballade
o $mierci pod murami Grenady wojsk hiszpanskich zarazonych zarazg na
skutek dziatan wodza muzulmanoéw. Ta ballada (ubolewamy, Ze musimy
publikowac ja jedynie we fragmentach) jest - naszym zdaniem - dosko-
natlym przyktadem hiszpanskiej romancy, ktéra w ustach Wallenroda
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brzmi szczegdlnie, gdyz we wczesnej mlodosci wstawil si¢ on w hiszpan-
skich wojnach.
Skonczywszy piesn, Wielki Mistrz wykrzykuje:

Such was their Moorish vengeance: would ye know  [Tak to przed laty mécili si¢ Maurowie,
The vengeance of a Lithuanian heart? Wy chcecie wiedzie¢ o zemscie Litwina?
May be his oath may stand for something yet! C672 jesli kiedy uisci si¢ w stowie
I przyjdzie mieszaé zaraze¢ do wina?...]
(Ballada Alpuhara, w. 718-721)

Woéwczas Konrad upada, wyczerpany gwattownoscig swoich uczué. Ttum
rozchodzi si¢, zdziwiony nieobliczalnym zachowaniem Wielkiego Mistrza
i naglym zniknigciem starego wajdeloty, w ktérym domyslano si¢ Halbana
w przebraniu.

Wojna nie moze by¢ dluzej odwlekana. Konrad staje na czele zniecierpli-
wionej armii i najezdza Litwe. Kowno i Wilno zostajg oblezone, lecz jesien
szybko mija i zima ponownie udaremnia plany wojskom Zakonu. Konrad
ucieka z pola pierwszej bitwy i Litwini zwyciezaja w walce.

W lochach zamku w Marienburgu gromadzi si¢ tajemny trybunat Zako-
nu. Zwotano dwunastu sedziow. Oskarzyli oni Konrada Wallenroda o sprze-
niewierzenie si¢ Zakonowi, ktéremu przewodzit. Poza tym slyszano, jak
rozmawial po litewsku z niewiasta pokutujacag w wiezy - to on przyczynit
sie do zhanbienia armii krzyzackiej. Dwunastu sedziow wykrzykuje: ,,Bia-
da! Biada!”, i ukazuje si¢ dwanascie mieczy gotowych wykona¢ wyrok na
zbrodniarzu, gdy tylko bedzie to w ich mocy.

Tymczasem Konrad udaje si¢ do odosobnionej wiezy i odwiedza ukocha-
na Aldone. Ona mu odpowiada i przywoluje imieniem Alfa — mlody Litwin
z pie$ni wajdeloty to nikt inny, tylko Konrad Wallenrod. Jego przyrzeczenie
wypelnia si¢, zemsta zostata dokonana; bogactwa Zakonu zostaty zniweczo-
ne, wojska wybito, miasta spalono, ich chwata odeszla w niepamie¢. Serce
mezczyzny juz niczego wiecej nie pragnie. W pieknych stowach przypomi-
na swojej zonie ich dawna mito$¢, sugerujac, ze znéw moze rozkwitnaé. Ona
odpowiada mu jednak, Ze jest na to za pdzno, ze szczg¢sliwa mtodos¢ prze-
minela i Ze ponownie moga spotkac si¢ jedynie w niebie. Alf odchodzi zroz-
paczony - styszy z oddali zgubny wyrok trybunatu: ,,Biada! Biada!”, i wie,
ze jego godzina nadeszta. Porzuca Aldong, udaje si¢ do zamkowej wiezy
w Marienburgu, gdzie czeka na swoich oprawcow, i wypija trucizne, gdy sty-
szy, ze nadchodzg. Spotykajac ich, rzuca im pod stopy insygnia swojej wta-
dzyikrzyczy:
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»My sins! — In truth I am prepared to die;
What would ye more? My deeds! - look
then around -
Look at your armies wasted — towns
destroyed -
Fair fields devastated. Hear ye the wind
Laden with clouds of snow? Hear ye the howl
Of the lean dogs who feast upon your hosts,
And fight for your remains? And itisI -
I who have done this - all these hydra-heads
Swept at a blow. Oh! I am strong and proud -
For, Samson-like, I shook the column’s base,
Tore down the edifice, and perish there”.
He spoke and died. Didst hear from yon
lone tower
That long sad groan? - in sooth the breast
that heaved it
Shall never heave again.

[»,Oto sa grzechy mojego zywota!

Gotow-em umrzed, czegoz chcecie wiecej?

Z urzedu mego chcecie stuchac sprawy?

Patrzcie na tyle zgubionych tysiecy,

Na miasta w gruzach, w plomieniach
dzierzawy.

Styszycie wicher? pedzi chmury $niegéw,

Tam marzng waszych ostatki szeregow.

Styszycie? wyja gtodnych pséw gromady,

One si¢ gryza o szczatki biesiady.

Ja to sprawilem; jakem wielki, dumny,

Tyle gtéw hydry jednym $cig¢ zamachem!

Jak Samson jednym wstrzasnieniem kolumny
Zburzy¢ gmach caly, i rung¢ pod gmachem!”

Rzekl, spojrzal w okno i bez czucia pada,

I'w tejze chwili przebit wiezy $ciany

Krzyk nagty, mocny, przeciggly, urwany -

Z czyjej to piersi? — wy sie domyslicie;

A kto by styszal, odgadnalby snadnie,

Ze piersi, z ktorych taki jek wypadnie,

Juz nigdy wiecej nie wydadzg glosu:

W tym glosie cale ozwalo si¢ zycie.]

(Pozegnanie, w. 255-284)

Tak wyglada zarys utworu o Konradzie Wallenrodzie, ktéry faczy w so-

bie sit¢ orientalnej wyobrazni z prawda epickiego poematu. Wszyscy gtow-
ni bohaterowie i przedstawione zdarzenia majg swéj odpowiednik historycz-
ny, o czym mozna si¢ przekonad, siegajac do pracy Kotzebuego ukazujacej
historie Prus, do ktdrej Mickiewicz odsyla nas w przypisie®.

By¢ moze fabutla tej historii jest poniekad zbyt skomplikowana i w nie-
ktorych fragmentach utworu akcje wstrzymuje si¢ nazbyt dlugo. Widac to
zwlaszcza w przydtugim pozegnaniu Alfa z Aldong, kiedy czytelnik domy-
$la sie juz nieuniknionego losu Konrada i przewiduje zakonczenie poematu.
Jako Ze mamy do czynienia jedynie z opowiescia, nie zamierzamy broni¢
tezy, ze jest to dzielo doskonate. Szlachetne mysli przenikajace utwor, wspa-
nialy jezyk, w ktory zostaly ubrane, oraz niezwykla trafno$¢ poréwnan,
w jakie obfituje styl Mickiewicza, poréwnan przypominajacych literackie
skarby, ktorymi Moore mial zwyczaj ozdabia¢ swoje bardziej udane utwory
— wszystko to sktania jednak do sformutowania waznego dla autora sadu, ze
nalezy go sytuowac posrod najwiekszych poetéw naszych czasow.

6 Mowa o dziele: A. von Kotzebue, Preussens dltere Geschichte, Riga 1808. Mickiewicz
powoluje si¢ na te prace w sporzadzonych przez siebie Objasnieniach do utworu.
Zob. A. Mickiewicz, Konrad Wallenrod. Powies¢ historyczna z dziejow litewskich
i pruskich, w: tegoz, Dzieta. Wydanie Rocznicowe, t. 2, s. 142-145.
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Dozylismy dnia, kiedy - dziwnym zbiegiem okolicznosci - mozemy zo-
baczy¢, ze dowodztwo nad armig najezdzajaca Litwe i Polske zostalo powie-
rzone osobie, ktéra wywodzi si¢ z tych wlasnie terenéw’. Nie podejrzewamy

- nie mamy nawet takiej nadziei - ze Paskiewicz bedzie kolejnym Wallenro-
dem. Wiemy jednak, ze duch buntu i sifa uczu¢ narodowych rozbudzonych
w mieszkancach wymienionych panstw wyrasta w niemalym stopniu z pie-
$ni minezingerdw i bardéw, ktorych nuty w minionych stuleciach przecho-

wywaly na wpol wygasly juz zar patriotyzmu i ktérym w ostatnich dniach
na nowo udalo si¢ przemieni¢ go w ogien. Na zakonczenie — powracajac do
tworczosci Mickiewicza — przywotajmy jednag z takich piesni:

Songs of the people! ye who do unite,
As with an arch, the deeds of former days
With our own time - in you the nations write
Their thoughts and records; and their trophies
blaze
In you. Proud songs! - untouch’d your glory stays.
If your own people outrage not your pride,
Ye are the watchmen of the warriors’ praise,
Like guardian-angels on the earth ye bide;
Ye have an angel’s voice — an angel’s strength
beside.

Flames may destroy the picture — robbers bear
The wealth of ages from us, but the song
Escapes and lives - breathes in the mountain air
When men reject her, and she flies the throng;
Still mid the ruins do her notes prolong
Her story. Just as some tame nightingale
May from a burning house fly forth among
The glades, and nestle in some lonely vale,
Where to the wanderer’s ear she tells her nightly
tale.

The forests of my country disappear,
My weary thoughts are chill and desolate.
My lute is silent, for too oft I hear
My country’s lamentations for her fate.
Can I recall the accents of the great?
Yes! in some hearts there lives a secret fire,
Asin acrystal lamp all decorate
With painted scenes; place in its breast some fire,
Still will its beauty shine - its light may all admire.

[O wiesci gminnal! ty arko przymierza
Miedzy dawnymi i mlodszymi laty:
W tobie lud sktada bron swego rycerza,
Swych mysli przedze i swych uczué
kwiaty:
Arko! ty$ zadnym nie ztamana ciosem,
PoKki cig wlasny twdj lud nie zniewazy;
O pie$ni gminna, ty stoisz na strazy
Narodowego pamiatek kosciota,
Z archanielskimi skrzydtami i glosem —
Ty czasem dzierzysz i miecz archaniofa.

Plomien rozgryzie malowane dzieje,

Skarby mieczowi spustosza ztodzieje,

Pie$n ujdzie cato, ttum ludzi obiega;

A jedli podte dusze nie umieja

Karmic¢ ja zalem i poi¢ nadzieja,

Ucieka w gory, do gruzéw przylega

I stamtad dawne opowiada czasy.

Tak stowik z ogniem zajetego gmachu

Wryleci, chwile przysiadzie na dachu:

Gdy dachy runa, on ucieka w lasy

I brzmigca piersig nad zgliszcza i groby

Nuci podréznym piosenke zaloby.]
(Piesn Wajdeloty, w. 177-198)

[Zniknetly lasy i ojczyste gory.

Myél znuzonymi ulatujac piory

Spada, w domowa tuli sie zacisze;
Lutnia umilkla w otretwialym reku,
Sréd zatosnego spotrodakéw jeku
Czesto przesztosci glosu nie dostysze!
Lecz dotad iskry mlodego zapalu

Tla w glebi piersi, nieraz ogien wznieca,
Dusze ozywia i pamie¢ o$wieca.

7 Nie wiadomo, co Reeve mial tutaj na mysli. Iwan Paskiewicz urodzil si¢ w Poltawie.
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Ah! would to God that I could pour my soul -

My burning soul into my hearer’s breast,
Snatch at the visions of the past, which roll

Like clouds away, and by my songs addressed
To my faint brethren, wake them from their rest -
Perchance their country’s voice may reach them

Still touch their souls, still make them feel how blest

In glory were their fathers’ lives, until

still -

They gain their fathers’ soul - their fathers” ardent

will.

Pamie¢ nadwczas, jak lampa z krysztatu
Ubrana pedzlem w malowne obrazy,
Chociaz jg za¢mi pyl i liczne skazy,
Jezeli §wiecznik postawisz w jej serce,
Jeszcze $wiezodcig barwy zneci oczy,
Jeszcze na $cianach patacu roztoczy
Krasne, acz nieco przy¢mione kobierce.

Gdybym byl zdolny wlasne ognie przelaé

W piersi stuchaczéw i wskrzesi¢ postaci

Zmartej przeszto$ci; gdybym umiat

strzelaé

Brzmigcymi stowy do serca spotbraci:

Moze by jeszcze w tej jedynej chwili,

Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy,

Uczuli w sobie dawne serca bicie,

Uczuli w sobie dawna wielkos$¢ duszy

I chwile jedne tak gérnie przezyli,

Jak ich przodkowie niegdys cale zycie.]
(Piesrt Wajdeloty, w. 217-242)





